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L e s z n o ,  —  Niedziela Wielkanocna, dnia 20. Kwietnia 1851.

Religia.

W i e l k a n o c .
M arya Magdalena i Marya Jakdbowa 
i Salome nakupiły wonnych olejków, 
aby namazały Jezusa. A bardzo rano, 
pierwszego dnia po Szabacie, przyszły 
do grobu, gdy już weszło słońce, i mó­
wiły między sobą: „Któż nam odwali 
kamień od drzwi grobowych ? “. Albo­
wiem był bardzo wielki. A spojrza­
wszy zobaczyły odwalony kamień. A 
w szedłszy w grób, ujrzały młodzieńca 
siedzącego po prawej stronie, ubranego 
w szatę białą, i zdumiały się. A on 
im rzekł: „Nie lękajcie się, Jezusa szu­
kacie Nazareńskiego, ukrzyżowanego; 
wstałci z martwych, nie masz go tu; oto 
miejsce, gdzie był położony. Ale idźcie, 
powiedzcie uczniom jego i Piotrowi, iż 
was uprzedza do Galilei. Tam go oglą­
dacie, jako wam przepowiedział."

Otóż Chrystus zmartwychwstał mocą 
swojego Bóstwa! — oto nasza pociecha! 
Oto najważniejszy artykuł wiary naszej 
świętej; bo jeżeli Chrystus nie zmar­
twychwstał, próżne jest opowiadanie 
Ewangelii świętej. Ale Chrystus uka-
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zał się Magdalenie, Piotrowi, Janowi i 
Uczniom w Emaus; kilkakrotnie wszy­
stkim Uczniom razem. Chryslus więc 
zmartwychwstał, i my zmartwychwsta­
niemy.

W ielkanoc przypada zawsze w N ie­
dzielę, bo w Niedzielę Chrystus zmar­
twychwstał. Jako Bóg Ojciec ukończył 
stworzenie w szóstym dniu, tak Chry­
stus w szóstym dniu ukończył zbawie­
nie, czyli w Piątek umarł. — Bóg w sió­
dmym dniu odpoczął, i Chrystus w sió­
dmym dniu, to jest w Sobotę, w grobie 
odpoczywa. A w pierwszy dzień po­
tem, to jest w Niedzielę, zmartwych­
wstał. Od WTieIkiejnocy zależą inne 
święta ruchome, i tak: Wniebowstą­
pienie w 40 dni, Zielone świątki w 50, 
Boże Ciało w 60 dni.

Uroczystość Wielkiejnocy zaczyna się 
od R e z u r r e k c y i  (co znaczy: Zmar­
twychwstanie). Nie w wszystkich ko­
ściołach o jednym czasie jest Rezurre- 
kcya. W  miastach, gdzie jest wiele 
kościołów, tak urządzono, iż Rezurre- 
kcya zaczyna się w wieczór w Wielką 
Sobotę, (zazwyczaj w Tum ie) i trwa 
ciągle aż do wschodu słońca; gdyż nie 
wiadomo, o której godzinie C h r y s t u s
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Rezurrekeja odbywa się o wschodzie k ła l i
słońca. Kapłani idą do grobu, lam spie- tem samem: że one są darem Bozvm Ip 
wają psalmy, poczem następuje Modli- bierzemy je  tylko z potrzeby d o K  
twa: „iz zmartwychwstaniem swojem wania życia, i źe to również naVhw»?p 
s t a s . ę _  Chrystus zw yc^zc, śmierci i B esk, czynimy. D c z y ^ r z e t ó 5  
piekła i proroctwo o sobie spełnił; za znak krzyża świętego, e d y  iesz i ni! 
CO niebo i ziemia w ielka  radością sio ' Z n , ™ . : . : .  J . 7 , Je sz  * P1co niebo i ziemia wielką raSoici, się jesz? k W c ^
ciesząc, oddaj, mu pokłon i uwielbie- nie błogosławił pokarm, który miał nó- 
me.“ Potem odbywa się processya trzy źywać. Ale na lw ięta uroczyste chciano 
razy z Najświętszym Sakramentem koło aby także uroczyście Kapłan dary Boże 
kościoła, mesie s,ę krzyz stolą c z e r -  błogosławił. Lecz i te pokarmy maja 
w o n ,  przepasany -  bo Chrystus krew swe znaczenie. I  tak zwyczajnie wy? 
swą przelał na krzyzu Niesie się ró- staw iaj, Baranka z chorągiewka B a­
wcież figura zmartwychwstałego Chry- ranek znaczy Chrystusa, który iiew in- 
stusa z chorągiewką w ręka. Chor,- nie umarł za grzechy nasze ale zmar- 
giew znakiem jest zwycięztwa. Otóż twyckwslał, zwyciężył przez to niekło  
więc Chrystus ukrzyżowany i Chrystus i /rzęch , i dlatego c h o ^ e w k / t k o  
zmartwychwstały. I  te figury obnoszą znak zwycięztwa. -  Jaja zaś są z  zwy- 
się w processyi az do Wniebowstąpię- czaju dawnego, gdyż dawniei zaczynano 
ma, gdzie Chrystus zmka z ziemi, wstę- obiady od jaj; z jaj robiono podarunku 
pując do nieba. — Po owej processyi rozdawano je  osobliwie domownikom, 
Kaplan podnosi krzyz, śpiewając: Po- dlatego dziś zwyczaj dzielenia się jaj- 
ws ał Pan * grobu" j a chor odpowiada: kiem; zląd też częstokroć je maluia -  
„Który za nas zawisnął na krzyzu. “ -  Poświęca się również chleli, albowiem 
Po Jutrzni chowa się Najświętszy Sa- Chrystus jest chlebem żywota utajony 
krament do^yboryum. w Przenajświętszym Sakramencie

Dawniej Chrzesciame przed Jutrzni, rza pod postaci, clileba i wina. -  Owo 
się całowali, winszując sobie Zmar- więc i w domu chciano również owa 
twychwstama Pańskiego. . Ztądto po- myśl Kościoła wyrazić, ze C h r y s t u ?  
w stał zwyczaj winszowania sobie w u- zmartwychwstał, bo dom nasz był tylko 
roczyetośc. W ielkanoc,ej. dalszym ciągiem obrzędów kościelnych"

Przejdźmy teraz do domow naszych. Chowajmy przeto owe chwalebne zwy- 
PoRezurrekcy. pełno ruchu, zyca, w e- czaję Przodków naszych pobożnych, i 
sołośc. Tam się dzielą jajem, tu podają nie dajmy się zwodzić nowościami: bo 
święconej tam chleb, placki, tu kiełbasa, owe nowości, gardzące dannemi zwy- 
szynką. Lecz cóz znaczy ś wi ę c o n e ?  czajami, n ie  s a  nasze* a co nip n u w l  
ezemuto właśnie w święta Wielkanocne? to nam jest p r z e c i w n e ,  to nam jest 

Pięknymto zwyczajem chrześciańsldm oczywiście z g u b n e  
wszystko zaczynać od Boga. Czy je -
cie, czy pijecie, wszystko to na chwałę «*>«=«*»
Boską czyńcie. Dlatego Chrześcijanie
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G ospodarstwo w iejskie.

Sposób na wołki.
(Podług Ziemianina.)

Zw yczajna smoła jest dobrym środ­
kiem przeciwko wołkom. Sam zapach 
smoły albo je zabija, albo też przed 
nim uciekają. Doświadczyć tego można, 
wsadzając w ołki w naczynie, w którem 
się w skorupce smoła znajduje; skoro 
naczynie to szczelnie się przykryje, w oł­
ki w kilkunastu godzinach wyzdychają.

W  sypaniach, gdzie się zboże znaj­
duje, używa się smoły na wygubienie 
wołków w następujący sposób: Trzeba 
nasmarować kilka tarcic smołą i tak je  
w  rozmaitych miejscach w sypaniu roz­
stawić, ażeby zapach smoły całe sypa­
nie napełnił. Jeżeli wołki są w sypa­
niu, natenczas w net rozłażą się po ścia­
nach, aby uciec od zapachu smoły.

Trzeba to powtarzać kilka razy od 
czasu do czasu, chcąc się wołków  zu­
pełnie pozbyć.

Rzepak jako zielona pasza dobrym 
jest dla krów dojnych.

(Z Z iem ian ina.)

Jako dobra zielona pasza dla dojnych 
krów okazał się rzepak, chociaż mało 
komu jako taki znanym jest. Pokazało 
się to w  roku 1845.“ Na wiosnę 1845 
r. okazały się rzepaki tak nędzne, iż 
niepomyślny sprzęt ani ich pracy, ani 
nakładów nie byłby wynagrodził. Sko­
ro więc kwitnąć począł, ścięto go i jako 
paszę zieloną użyto dla dojnych krów. 
Natychmiast dawać zaczęły krow y wię­

cej mleka jak  poprzednio, chociaż tych 
krów do pracy używano. Gospodarze 
więc niebawem na ten pomysł wpadli, 
aby rzepak na zieloną paszę uprawić, 
co już w  innych krajach dawno robiono, 
przymięszując do tego kukurydzy, co 
się korzystnem być zdaje. Do tego 
niepotrzeba używać gruntu, który pod 
pszenicę lub żyto ma być użytym, tyl­
ko taki, na którym ziemniaki, kapusty 
i t. d. ma się sad z ić , t. j. zw ykle po 
życie na świeżej mierzwie. Skoro tyl­
ko się pszenica lub żyto sprzątnęło , 
wypada grunt ten natychmiast podorać 
i uw lec, a jak  się zazieleni, zorać i 
rzepak zasiać. Około środka lub końca 
września już rzepak pięknie powscho- 
dzi, a w środku kw ietnia poczyna kw i­
tnąć, wypada go więc natychmiast sprzą­
tnąć, jako zieloną paszę zużyć, grunt 
podorać, by się z sadzeniem ziemnia­
ków na nim nie opóźnić. Udaje się na- 
wret po nim ćw ik ła , jęczmień i wyka. 
W  ten sposób mnoży się dochód z  zie­
mi i zapobiega się brakowi paszy, któ­
ry na wiosnę często w gospodarstwach 
czuć się daje; przez pomnożenie i po­
lepszenie paszy ciągnie się z hodowli 
bydła w iększe korzyści, mnoży się 
mierzwa i gospodarstwa się przez to 
wznoszą.

Rolnik powinien się starać, aby je ­
dna gałąź drugiej dopomagała; pasza i 
mierzwa są g ł ó w n e  p o d s t a w y  rolni­
ctwa, trzeba więc doświadczać w szel­
kich sposobów, które się nastręczają 
do pomnożenia paszy i mierzwy.
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ilozmnitośei.

B aj k a
(z  J a c h o w i c z a ) .

Chłopczyk śród drogi.
S z e d ł chłopczyk z książkam i, bardzo mu cię-

żyły.
Ten ciężar nie wszystkim zarówno jest miły. 
Kazali,* cóż robić ? iść m usiał do szkoły. — 
„Stój!** — z płaczem przem ówił do lecącej

pszczoły —
„S tó j, pszczółko! na chw ilę, i pomów z dzie-

ciną;
Tyś sobie w esoła . . .  mnie z oczu łzy  p łyną; 
J a  idę do szkoły, tam człowiek surowy,
Ki tam się uśmiechnąć, ni tam z kim rozmowy. 
W strzym aj się pszczółeczko, przychylne wskaż

oko;
Nauczysz mnie może tak  latać wysoko.** —
A pszczółka mu rzek ła : „W strzym ać się nie

m ogę!
Powinność mnie w zyw a, spieszę w  dalszą drogę. 
O ! muszę dokończyć mego plastru miodu;
Gdy zima nadejdzie zginęłabym  z głodu.
Ja k  piękną pogodę zesłały  nam nieba!
Bądź zdrów , mój chłopczyku, korzystać z niej

trzeb a /'
W tem  leci jaskó łka , a chłopczyk ją  goni,
I  znowu ze łzami przemawia tak  do niej: 
„W strzym aj się, jaskółko, i zabaw się zemną; 
Ja  ciebie tak  lubię; trzeba być wzajemną.** —

„Nie, dziecię kochane, wstrzymać się nie mogę • 
Powinność mnie w z y w a , spieszę w  dalszą

Mam w ielu przyjaciół, i wieść im przfnoszę, 
Z e  się juz  wiośmane zbliżają roskosze;
Niech się tej pociechy dow iedzą odemnie.
N ie, nie mogę chwili tracić nadarem nie." __
I  s taną ł ja k  w ryty ów chłopczyk zdum iały,
1 znow u mu z oczu łez krople padały,
I  znowu szedł z w o ln a . . .  W tem  brytan w y-

. pada.
,,M ój ty  psie kochany!** —  chłopczyna po-

wi&dn — —

„C zy się tez pozwolisz przybliżyć dziecinie? 
Ja  w tobie pociechę pokładam  jedynie;
Nie cierpię tych książek . . .  jnż ręce zd rę tw ia ły ; 
Bodajto się bawić! swawolić dzień cały!
O ! jakżeto wasze przyjemne jest życie!
Biegacie swobodnie, i nic nie ro b ic ie /* ___
„ O ! bardzo się mylisz" —  rzek ł bryś do chło-

pczjkft ~
„Czy widzisz o podał na polu ró ln ik a ? "  __
„N o  widzę!** -  „To pan m ój; pracuje on
r . . , w pocie;
JLecz i ja  mu ulgę przynoszę w robocie.
T ak , w ielkiej odemnie doznaje pomocy:
On w staje ze świtem, ja  nie śpię i w nocy;
Ja  czuwam, by jego nie zm arniał m ajatek,
I  każdy troskliw ie obejrzę zakątek ; *
I  w ołu przebudzam, co ziemię tę  orze,
By plenne dla ludzi zrodziło się zboże.
Tak, pracą się wszystko na świecie ustala,
Gdy głód nam zagraża, praca go oddala;
A  każdy przy pracy tak  czerstwy, wesoły.
O! porzuć lenistwo, idź dziecię do szkoły."
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